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Włamanie do urzędu 
celnego

P h ilip s opisuje w sw ej książce, 
ja k  to podczas nieustannych w ę­
drówek we w łasnym  w agonie po 
< 'łych  St. Zjednoczonych m iał 
Paderew ski niejedną przygodę. 
R az podczas w ielk iej zam ieci 
śnieżnej w drodze z  Toronto do 
B u ffa lo  pociąg stan ął w drodze i 
o dostaniu s ię  na czas do sali 
koncertowej nie mogło być mowy. 
Wobec tego Paderew ski kazał te 
legrafow ać do im p resarja, aby 
skłonił publiczność, zgromadzoną 
w sali koncertowej, do zaczekania 
jeszcze godzinę.

Istotnie na ten czas Paderew ­
skiemu udało się w ydostać z wa- 
gonu, jednakowoż po przybyciu 
do B u ffa lo  czekała go bardzo 
przykra niespodzianka, okazało 
się bowiem, że ca ły  bagaż, w  któ 
rym  był rów nież frak , znajdow ał 
się w urzędzie celnym, a urzędni­
cy dawno ju ż  rozeszli się do do­
mów. Zdaw ało się, że położenie 
je st  bez w yjśc ia , gdy nagle ktoś z 
otoczenia Paderew skiego ośw iad­
czył, że przez okno w ejdzie do 
urzędu celnego i w ydostanie rze­
czy. Istotnie tak  zrobiono, jed n a­
kowoż m istrz na w ynik  tej w yp ra­
w y  czekał z wielkiem  zdenerwo­
waniem .

Ukarana zuchwałość 
Amerykanki

Paderew ski należy do rzędu 
najw iększych  w ielb icie li Beetho- 
vena. O tem uwielbieniu n a jle ­
p iej św iadczy anegdota, m ówiąca 
o w izycie Paderew skiego w mu­
zeum Bethovena. W śrćd wielu  
pielgrzym ów, którzy odbywali wę- 
drówil :i do tego muzeum, znalazła 
s ię  też pewna A m erykanka, która, 
uderzyw szy k ilka  razy po k law i­
szach m uzealnego instrum entu 
Beethovena, ośw iadczyła:

—  Przypuszczam , że tu bardzo 
w iele osób byw a w tem muzeum?

—  O ta k ! —  odpow iedział ku­
stosz.

—  Przychodzą tu zapewne i 
różni sław ni Judzie?

—  N atu raln ie . W łaśnie przed 
ch w ilą  był Paderew ski.

—  Przypuszczam , że zag ra ł na 
tym instrum encie? —  I to pow ie­
dziaw szy, A m erykanka znowu ude 
rzy ła  ręką po k law iszach .

—  N ic podobnego —  odrzekł 
kustosz —  Paderew ski nie uwa 
ża się za godnego zag ran ia  na 
instrum encie, który kiedyś nale­
żał do Beethovena.

Gra słów w  odpowiedzi
M ało kto w  takim stopniu, ja k  

P ad erew ski, posiada zm ysł orjen- 
ta cy jn y  i umie bardzo dowcipnie 
odrazu odparow ać u słyszan ą uw a­
gę. G dy k ied yś ja k a ś  anglosaska 
enóbka, po lu jąca  na w szelkie zna­
kom itości, zapytała  m istrz a : „A re 
you the good soul who p lays po­

lo ?“  (Czy pan ‘ est tą  dobrą du­
szą, która g ra  w polo?), mistrz 
odpow iedział: „N o, madam, I am 
only the good Pole who p lays so­
lo ". (N ie pani, ‘estem tylko  do­
brym  Polakiem , który gra  solo). 
Całe odpowiedź polega tu ta j, ja k  
widzimy, na grze słów. Owa da­
ma przypuszczała, że w osobie 
Paderew skiego spotyka jak iegoś 
m istrza g ry  w polo. ■ ■ ...

Paderewski i żydzi
P h ilip s szczegółowo opisuje w 

sw ej książce, że podczas akcji do­
broczynnej na rzecz Polski w St. 
Zjednoczonych Paderew ski, spot­
kał się z oskarżeniem  żydów, prze 
ciw d zia ła jących  akcji pomocy dla 
Polski, że p ien ‘ędzy, zgromadzo­
nych ze sw ych  koncertów, używał 
w  swoim czasie na cele n iew łaśc i­
we, przeznaczył bowiem kiedyś 
20.000 dolarów n a w arszaw ski 
dziennik „D w a grosze", który 
specjaln ie był poświęcony propa­
gandzie antyżydow skiej. Skut­
kiem tego po St. Zjednoczonych 
kursow ały wśród żydów ulotki, 
w zyw ające do bojkotow. mia kon­
certów Paderew skiego a  niektóre 
z nich grozify naw et m istrzowi 
śm iercią. Toteż w  niektórych 
m iastach p o lic ja  uważam  za sto­
sowne u staw iać  p-rzy w ejściu  do

sali koncertowej licznych detek­
tywów.

T a  w ersja  do tego stopnia po­
ważnie rozchodziła się po SI Zjed 
noczonych, że Paderew ski uznał 
za konieczne przerw ać należenie 
i poszedł do re jenta  w San F ran  
cisco, by złożyć przed nim pu 
bliczne oświadczenie, że nietylko 
nie zrobił rzeczy, o którą je st  po­
m awiany, lecz wogóle nie prze­
znaczył ani grosza na wym ienio­
ną w  oskarżeniu gazetę lub też 
na jakakolw iek  inną, „m ającą  
związek z przesądam i rasow em i". 
Jednakow oż, w brew  temu wyraźne 
mu oświadczeniu, podobne pogło­
ski w  dalszym  ciągu kursow ały 
wśród żydowskiej ludności St. 
Zjednoczonych przez ca ły  ciąg 
w ojny św iatow ej. P ro f. P h ilips 
powiada, że tego rodzaju pogłoski 
były dla Paderew skiego poważną 
krzywdą, szczególnie, że wśród 
najbliższych swoich przyjaciół 
m iał on w ielu żydów. N iekiedy 
jednak zdarzały się wypadki, które 
zdaniem prof, P h ilip sa  całkowicie 
w ynagradzały m istrza za tego ro­
dzaju ■ przykrości, albowiem . n a j­
w ybitn iejsi przedstaw iciele św ia­
ta żydow skiego ośw iadczali n ie­
raz, iż r ie  m ają nic wspólnego z 
tą propagandą, a raz zdarzył się 
naw et w New Yorku wypadek,

który kogo innego, nie P ad erew ­
skiego, mógłby przypraw ić o po­
ważne zakłopotanie.

Oto przy ja k ie jś  okazji Pade 
rew ski wprowadzony został do 
pewnego grona osób jako polski 
żyd. Gdy go ciąg le w ten sposób 
traktowano, Paderew ski sprosto­
w ał pomyłkę w sposób następu ją­
cy : „M uszę wam powiedzieć
prawdę, nie jestem  polskim ży 
dem, ale mam tak wielu dobrych 
przyjació ł w śród żydów, że za 
pewne słusznie możnaby mnie 
nazwać żydowskim Polakiem ".

Paderewski —  Piłsudski
O pisując polityczną działalność 

Paderew skiego, jako prem jera, 
prof. P h ilip s nie mógł nie dotk­
nąć również osoby P iłsudskiego, a 
zestaw iając oDu mężów stanu, 
tak p isz e :

„P aderew ski był teraźniejszo- 
s< ią, był on naw skroś współczes­
ny, był uosobieniem nowego w ie­
ku, m yśli zachodniej. P iłsudski 
zaś był przeszłością. Jakkolw iek  
P iłsud ski był m łodszy latam i, to 
jednak postępował w edług stare.i 
metody, ja k  człowiek Wschodu. 
Gdy Paderew ski był nowym Z a­
chodem, Piłsudski był starym  
W schodem",

Ju l ja n  W apniarski

Ka aViszu L. w rzeczywistości
SpotKanfe z inez -Jouglet

31ówia.m. /riszą..

Konspiracja nagrodowa
W czoraj zebrało sie w ratuszu 

ju ry  m iejsk iej nagrody naukowej. 
N agrodę na posiedzeniu przyzna­
no —  ale osobę lau reata  postano­
wiono zakonspirować do dnia 
3-go m aja , ldedyto nagroda ma 
być wręczona. Prawdopodobnie 
taka sam a konspiracyjna procedu 
ra  będzie zastosowana przy na­
grodach artystycznej, muzycznej i 
literackiej.

Ja k i ma być cel tej tajem niczo­
ści —  trudno odgadnąć. Dotych­

czas nazw iska laureatów  ogłasza­
no natychm iast po przyznaniu n a­
grody, a 3-go m aja  odbywało się 
uroczyste wręczenie nagród

Obecną procedurę możnaby o* 
kreślić , jako  ciocio . imieninową. 
K ilkuletn i siostrzeńcy w  ta jem ni­
cy przygotow ują laurki, aby w rę­
czyć je  cioci w dzień im ienin, i 
choć ta  tajem nica je s t  tajem nicą 
poliszynela, strzegą je j  bardzo 
gorliw ie.

Jubileusz Karola Adwentowicza

Inez Jo u g let. K to to je st?  N a j­
w ażniejsza odpowiedź —  sopran. 
Inez Jo u g le t zanim je st  człowie­
kiem, Francuzką, panną, czy mę­
żatką je st  przedew szystkiem  so­
pranem . Czy je s t  młoda i ład n a? 
Pytanie nieistotne, skoro wiemy 

sopran", należy się spytać „jak ie  
ma re cen z je ?" Recenzje ma do­
bre, śpiew ała w iele razy i zawsze 

sukcesem. No w ięc teraz na­
reszcie dowiem y się coś o niej sa ­
mej, a nie o niej, jako  m iejscu 
przecnow ania strun głosowych. 
O pardon —  pytanie trzecie, je- 
śli ma być rozsądne, musi brzmieć 
—  ja k i m a rep ertu ar? —  C ała 
lista  oper, p artje  takie, ja k  z 
„F le tu  zaczarow anego", z „M a­
dame B u tte rfly “ , ja k  z „C j gane- 
r ji" . —  A ha, a ja k iż  ma głos, 
czy duży?— N ie, głos je st  nieduży, 
ale za to posiada ona kulturę mu­
zyczną i ta len t in terpretacyjn y. 
Pięknie śpiew a pieśni francusk ie , 
rozporządza repertuarem  z muzy­
ki nowoczesnej.

Dopiero teraz  możemy zainte- 
sow ać się sam ą panną Jo u g let, 
która w łaśn ie nadeszła do Konser 
watorjum  obejrzeć salę , w  ja k ie j 
będzie w ystępow ać ju tro , w sobo­
tę wieczorem .

Rozm awiam y chw ilę na górze, 
w gabinecie dyrekcji koncertów i 
oto znów, panna Inez Jo u glet,

przestała być sobą, a stała  się 
kimś z a fisza , sta ła  się —  pierw ­
szą nagrodą K onserw atorjum  pa­
ryskiego i p ierw szą na konkursie 
śpiewaczym  w W iedniu, z krótkim 
zarysem  sw ej K arjery muzycznej.

—  Śpiew ałam  w operach, ale 
tylko we F ra n c ji i to w m niej­
szych m iastach. Zato często w y­
stępowałam  na estradzie i tani pró 
bowałem moich a ry j operowych. 
Przeć.ez i w  W iedniu nagrodę do­
stałam  za a r ję  z opery.

■— Czy przed konkursem wie 
deńskim śpiew ała pani zagran i­
cą?

—  Nie, W ledeń b ył moim zagra 
nicznym  debiutem. Konkurs był 
zorganizow any w ten sposób, że 
najp ierw  przechodziło się przez 
wstępne konkursy elim inacyjne. 
Podchodząc Uo stołu ju ry , nale­
żało podać listę  z-przygotow ane- 
mi pieśniam i, a wówczas sędzio­
wie w ybierali jedną z nich. Za 
każdym razem inna. Przv ostat- 
mm zaś konkursie kazano mi za­
śpiew ać pół jedn ej a r ji i pół dru­
g ie j. I cóż w ięcej mogę panu po­
wiedzieć, chyba to, że raz wcho­
dząc na estradę potknęłam  się i 
omal nie upadłam, a potem drża­
łam  w  ciągu całego w ystępu.

Koniec. Prospekty. F o to g ra fja . 
Cały aparat reklam ow y Ja k  wcze 
śnie wchodzi się na u tartą  drogę

— Inez Jo n g le t je st  jeszcze b ar­
dzo młoda.

Oto jesteśm y w sąsiednim  po­
koju. Sopran pożegnaliśm y. So­
pran został w gabinecie, rozma­
wia z sekretarką dyrektora.

C iepły dzień. Trochę m glisty. 
Parno. P ie ją  koguty. A le coś się 
nam przypom niało. Otwieram y 
raz jeszcze drzwi do gabinetu. 
W !ęc to taki je st  kogut?! 
ii. Okno otwarte, Jo u g let i sekre­
tarka sto ją  przy parapecie. So- 
pi*an podniósł głowę do góry i 
pieje z zapałem. Zdołu, z zielone­
go podwórka odpow iadają p raw ­
dziwe koguty.

Och, ty  p ierw sza nagrodo na 
konkursie międzynarodowym. O 
ty, napuszony prospekcie, z foto­
g ra f ią  do pól piersi...

W czoraj, w  T. W ielkim, W ar­
szaw a obchodziła jub ileusz 35-le- 
cia pracy  scenicznej K aro la  A d ­
wentowicza. U roczyste p rzed sta­
w ienie „M azepy" Słow ackiego, z 
jubilatem  w roli wojewody, zgro­
madziło liczną publiczność. B yli 
obecni m. i. członkowie A kadem ji 
L itera tu ry , niemal w szyscy wybit 
n ie jsi aktorzy, —  którzy tego 
dnia nie m usieli g rać  w swoich 
teatrach, w ielu publicystów , lite­
ratów , dziennikarzy.

Z podniosłym nastrojem  uroczy 
stości harm onizował piękny po­
czątek przedstaw ienia, rozpoczę­
tego polonezem I-ej odsłony „M a­
zepy". Po drugiej odsłonie odbył 
się w łaściw y obchód jubileuszo­
wy. N a scenie półkolem stanęli 
koledzy - przyjaciele A dw entow i­
cza, otoczeni wieńcam i i koszami 
kwiatów.

P ierw szy w imieniu Min. W. R. 
i O. P. przem aw iał Wł. Zaw istow ­
ski, podnosząc obyw atelską p ra ­
cę artysty , następnie po przem ó­

wieniu przedstaw iciela  m iasta, 
sk ładał jub ilatow i życzenia J .  A . 
Hertz, imieniem Związku A rt. 
D ram atycznych.

W imieniu zarządu Z A 3 P ‘u mó 
w ił F r . F reszel, k ładąc nacisk  na 
serdeczne koleżeństwo A dw ento­
wicza i jego  współczucie dla każ­
dego człowieka, poczem rozpoczę­
ły  się przem ówienia delegatów po 
szczególnych teatrów . Spółdziel­
nię b. teatrów  m iejsk ich  repre­
zentował Boi. Gorczyński, T e atr 
Polski i M ały  —  Stan isław ski, 
Operę —  W iśniew ski. W  imieniu 
dawnych tow arzyszów  broni ucz­
cił zasługi Adw entowicza — p łk  
dr. K arw iń sk i.

Adw entowicz odpowiedział krót 
ko. W zruszenie nie pozwoliło mu 
dłuższem przem ówieniem podzię­
kować tym w szystkim , którzy p a ­
m iętali o jego  jubileuszu. „G łos 
mi się załam uje —  m ów ił —  w ięc 
nie mogę w ypow iedzieć tego, co- 
bym pragnął, lecz powiem dwa 
słowa, dwa święte słow a —  „Bóg 
z ap ła ć !“

Z nafifc| j sztuki

J E S Z C Z E  JEST N A  SKŁ D Z IE

rewelacyjna Książka

OSSOWlECKIESa
»» Ih.

f i “
c e u  a ®  z a .

Teatr
—  K ierow nictw o Teatru Narodc 

wego prosi nas o zaznaczenie, że na­
zwisko Johna Galsworthy‘cgo jako 
autora „U c ieczk i" zostało pominięte 
w program ie teatralnym  przm: omył­
kę druknrskg, zaś tekst granej sztu­
ki (poza wstawkami radjowemi, 
które po prcm jerzc zostały w w ięk­
szości usunięte), nic odbiega od o- 
ryginału angielskiego.

M u z y k a
—  Inauguracja dekady polskiej w 

Moskwie. W  przepełnionej sali F i l ­
harmonji moskiewskiej odbył się 
pierwszy koncert sym foniczny pod 
dyrekcją Grzegorza .Fitelberga z u- 
działem Eu y Bundrowskicj. W yk o­
nano szereg utworów kompozytorów 
polskich, K ‘arłowioza, Szymanowskie­
go, Alakiakiowiawi i innych. Ewę 
Bandrowska przyjm owano niezw yk­
le entuzjastycznie, zmuszając ją cło 
w ielokrotnego bisowania. Koncert, 
stal się w ielkim  trium fem  muzyki 
polskiej.

Plastyka
—  Zgon Leopolda Gottlieba.

Zmarł nagle w Paryżu  znany malarz

Leopold Gotllieb. Ur. w Drohobyczu 
w r. 1883, od najmłodszych lat znaj­
dował się pod wpływem artystycz­
nym swojego brata, Maurycego, ar­
tysty  °  w ielkim  talencie. Pierwsze 
jego próby artystyczne m iałv miej­
sce w  Krakow ie, następnie wyje­
chał do Wiednia, w r. zaś 1908 do 
Paryża, gdzie zwrócił na siebie u- 
wagę, jako artysta awangardowy, 
poszukujący nowych form twórczo­
ści. W  r. 19 14  przedarł się do 1-e j 
Brygady Leg j. Polskich i  walczył w 
szeregach legionowych, jako żołnierz 
frontowy. La ta  w ielk iej wojny były 
najbardziej twórczym  okresem w ży­
ciu Lcojw lda Gottlieba. Podczas bi­
tew legjonowych, na postojach, j?od- 
ezas pochodów wykonał niezliczoną 
ilość portretów, zarówno leg |onistów 
1-ej B rygady, jak  —  w okresie r ó ż ­
niejszym  —  innych formaeyj legjo- 
nowyeli. Od r. 1920 I eopoid Gott- 
lieb stale przebywał w Paryżu, gdzie 
zdobył uznanie jako portrecista.

Film
— Obrona Częstochowy na filmie.

Jedna z wytw ómi zamierza nakrę­
cić film Obrona Częstochowy5, 
przyczem rolę przeora Kordeckiego 
objąłby Karol Adwentowicz, (b)

B I

Z  plastyki

Wystawa kapistów w IPS-ie
Rzeczą m alarza je st  m alować, 

a krytyka oceniać jego pracę. Ja k  
ma jednak postępow ać krytyk, 
gdy m alarz swe skromne czyny 
plastyczne łączy z nieskrom ną ich 
reklam ą? Gdy w szczyna wokół 
nich n iesłych an y h ałas, uderza­
ją# we w szystkie, dostępne mu, 
tam - tam ? Zgiełk  ten o tyle prze­
wyższa powody, które go w yw oła­
ły, że krytyk  odczuwa zakłopota­
nie, nie uw ażając się za powoła­
nego do recenzow ania... hałasu .

W ystawia kapistów  w IP S-ie  
zbiega s ię  z dziwnem u nas z ja­
wiskiem . Pism a, nie w ykazujące 
dotąd zbytniego zainteresow ania 
sztuką, nagle poczuły do niej nie­
zw ykły zapał. P ra sa  czerwona wy 
stępuje z p o ł - t u z i n e m  
elaboratów, pod malowniczemi 
tytu łam i: „C iern ista  droga arty ­
stów " (na litość nas b iorą), 
„Przy ląd ek  sztuki polskiej na Z a­
chodzie" i t. d. W yjaśn ia, że do­
skonale kapuje, co to je st  kapi- 
sta. Czytam y tam, między innem i: 
„Jed n ym  z najbardziej in teresu ją 
cych w ielbicieli K . P . był Loe- 
wenfeld, sław n y bankier między- 
naroaow y, rodem z Tarnow a, w y­
bitny ekonomista, autor dzieła 
, Co to je s t  p ien iądz" i b y ł y  
d o s t a w c a  k o b i e t  d o

h a r e m ó w  s u ł t a n a  t u ­
r ę  c k i e g  o". |

Teraz rozumiem dlaczego nie 
znajduję w sobie pełnego uzna-( 
nia dla sztuki kapistów . Po pierw  
sze : nie pochodzę z Tarnow a, a 
po d ru g ie : nie udało mi się dotąd 
sprzedać ani je d re j kobiety. Po­
zatem może mi trochę przeszka 
dza i nazw iska na „ sk i" . |

Bezspornym  w alorem  m alar­
stw a kapistów  je s t  ich, nie d a ją ­
ca się zaprzeczyć, w ysoka kultu­
ra  kolorystyczna. Gdyby kapiści ( 
ograniczali się -tylko do malowa 
nia, bez propagandy, reklam y i 
natrętnego narzucan ia sw ych po( 
glądów, m ogliby spełnić, w  swo-' 
im zakresie, rolę pożyteczną, nn- 
mo w ybitnej jednostronności i 
iednostajności sw ej sztuki. Z a­
strzyki koloru (przez oddziaływa 
nie) przydadzą się niektórym  na- 1 
szym, naw et wybitnym  malarzom, 
zbyt ju ż  lekceważącym  rolę b ar­
w y w obrazie. j

Gdy jednak działają , pragnąc 
ściągnąć współczesne polskie ma-' 
larstw o na bardzo w ąski odcinek 
w łasnych rozumowań, rola ich 
sta je  się szkodliwą Niektóre grze 
chy dzielą wespół z innym i (np.: 
przerost zainteresow ań form al­
nych, ograniczenia tem atologicz-

ne, jednostronność u ję c ia ) , ale 
gdy inni zdają  sobie z tego sp ra­
wę i to je st  momentem dodatnim 
ujem nego zjaw iska, oni te w ady 
podnoszą do godności zalet. Łą­
czy s ię  z tem arbitralna, z góry 
przesądzająca  wszystko, pewność 
siebie. W sztuce wiele dróg pro­
wadzi do Rzymu, oni zn ają  tylko 
jed n ą : do P aryża . Ostatecznie hi- 
sto rja  n ieraz nam dostarczała 
przjk ładu  w ielk ich  artystów  źle 
m alujących. Rzeczą w ażniejszą 
od form y wypowiedzi je st  to, co 
się ma do powiedzenia. Czapski 
kiedyś użył bardzo niebezp.eczne 
go dla siebie porównania, mó­
w ią c : „N ikt dziś powieści źle na­
pisanej nie nazwie dobrem dzie­
łem sztuki, taksam o nie je s t  niem 
źle nam alow any obraz".

Styl pow ieści, form a utworu, 
je st  jednym  z je j w alorów , ale 
bynajm niej nie najw ażniejszym . 
Poeta, w ierzący w w ielkość poe­
zji, nie pisze w iersza tylko dla 
sam ych efektów zestaw ień słow­
nych, choćby n ajp iękn ie jszych ; 
m alarz nie powinien m alow ać o- 
brazu dla sam ej g ry  b a rn . Czyż 
współczesność nie dostarczyła 
nam w łaśn ie przykładu poety, któ 
ry wzbogaca znakomicie słownie 
two poetyckie, ale, nie posiadając 
żadnej głębszej ideologji, a rty sty ­
cznej oczywiście, n igdy nie za­
służy na miano w ielkiego twór­
cy? A może kapiści wogóle zrze­
kają  się buław y m a rsza łk o w sk ie j

w torn istrze? W takim  razie nie­
ma o czem gadać.

D ruga sp raw a to zagadnienie 
rozbudowy utworu plastyki i łą ­
cznie z tem m ożliwości bardziej 
pełnego i wszechstronnego u jaw ­
nienia w izji a ity sty . T u ta j za 
przykład b. dobry mogą posłużyć 
obrazki Nachta, n ieraz śliczne w 
kolorze, choć m ało oryginalne w 
ujęciu. Znowu przytoczę Czap­
skiego, bo on je st  teoretykiem  
kapistów . W ostatnim  numerze 
„Głosu p lastyków " pisze: „ Je s t
wprost przykro słuchać jeszcze 
o „skończonych" i o „nieskończo­
nych" płótnach i obrazach, które 
powinny koniecznie cuchnąć po­
tem "... D la Czapskiego, ja k  w i­
dać, w ysiłek  tw órczy może się 
objaw ić tylko w form ie pocenia 
się... Nic trzeba mi tłum aczyć, do­
skonale rozumiem, że obrazki 
Nachta są skończone w osiągnię­
ciu założenia, jak ie  sobie posta­
wił ich autor. Chodzi mi tylko o 
to z a ł o ż e n i e .  Można so­
bie na papierku pacnąć kilka pla­
mek, w b. pięknem i mądrze prze- 
myślanem zestaw ieniu barwnem . 
Je ś l i  takie w yłącznie założenie 
staw ia ł sobie m alarz, to oczyw iś­
cie, gdy dopiął celu —  „dzieło" 
je st  skończone. Teraz nie poz 
staje  nic innego, tylko „obraz" 
w ystaw ić.

W iele współczesnych poetek p i­
sze b. piękne czterowiersze. Do 
tych czterow ierszy też ju ż  nic nie

trzeba dodawać. Dlaczego jednak 
te poetki nie piszą równie do­
brych powieści i dram atów ? Po­
prostu dlatego, bo to daleko tru ­
dniej. W m alarstw ie współczes- 
nem zadużo mamy czterowierszy, 
a zamało odpowiedników p lasty­
cznych dramatu i powieści. Sko­
czylas, gdy w ostatnim  swoim od­
czycie m ówił o powodzi szkiców 
na Salonie, m iał na m yśli te dro­
biazgi, które pow stały kosztem 
zbyt nikłego w ysiłku twórczego, 
To je st  jasn e , poco w ięc odw ra­
cać kota ogonem i udawać, że się 
tego nie rozum ie?

Teraz przejdźm y do w yliczenia 
bardziej osobistych grzechów k a­
pistów. Jednym  z ich naczelnych 
postulatów je st  utrzym anie pła- 
szczyznowości obrazu: p ragn ą  się 
przeciw staw ić stw arzaniu , przy 
pomocy barw, złudzeń wielopla- 
nowości. Podobne u jęcie było ca ł­
kiem możliwe w niektórych p ry ­
m itywach i dekoracjach ścien­
nych, odrzucających p raw a per­
spektyw y n aturalistycznej. A le 
w obrazach kapistów  stoi w rażą­
cej sprzeczności z zachowanymi 
jednocześnie i czasem naw et spe­
c jaln ie  zaakcentowanym  w ykre­
sem perspektyw icznym  (Szczepan 
sk i). B arw y pragną zachować je- 
dnopłaszczyznowość ( i też je j 
nie utrzym ują), tym czasem  roz- 
olanowanie rzeczyw istości na o 
brązie daje w yraźne efekty głębi.

Czy nie lepiej, odrzucając to

pseudo - now atorskie mędrkowa- 
nie, pozostać przy znanej każde­
mu m alarzowi, stare j praw d zie: 
z obrazu nic s ię  nie powinno w y 
ryw ać.

D rugi zarzut: chociaż dość zna 
czna odległość w czasie dzieli ka­
pistów od im presjonistów , powta­
rz a ją  ich błędy, jakby  reakcje  po- 
im presjonistyczne niczego m ala­
rzy nie nauczyły. Inteligentnie, 
pod względem  kolorystycznym , 
przeprowadzone płótna Ja n a  Cy­
bisa, pozatem p rzed staw iają  nie­
raz poprostu zbiorowisko koloro­
wych strzępów. Znowu an arch ja  
i bezład w  odtw arzaniu w idzial­
nej rzeczyw istości, poza ładem 
koloru.

Nad całą  w ystaw ą góru je sztu 
ka W aliszew skiego. Je g o  w izja  
artystyczna, n ajbardziej osobista, 
.zniewała. W łókna pasm  b arw ­
nych sp la ta ją  się ze sobą w ca­
łość nierozdzielną, traktow anie 
kształtu przypom ina czasem Van 
Gogha.

N ajsłabszym  argum entem  ma­
larskim  grupy kapistów  je st  Czap 
ski. Może w ięc dobrze, że został 
„szefem  reklam y" grupy, skoro 
nie o otra fi nic lepszego.

W iktor Podoski.

P. S. Dlaczego kapiści umiesz­
czają  w pism ach jednobarwne 
reprodukcje i zab iegają  o to, je ­
żeli nie uznaia niczego, oprócz k< 
lorn ?


